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6 » zoronisci
Jak dwa pogańskie bogi na dwóch prze- 

'Hvnycli słońcach, stanęły krańcowo sprzeczne 
/jli soba dwa twierdzenia i na dwoje rozdarły 
°&ąię europejska : w Londynie powiedziano, że 
^hilitaryzm cięży na ludach jak przekleństwo, 

przez samo swe trwanie Avciąż i coraz bar- 
z®,j zagraża pokojowi, jest zaś w dodatku 
Pfzeczny z powszechnym prądem do wykreśle- 
Lla> wojen z przyszłych dziejów ludzkości”, a na 
0 w Berlinie odpowiedziano, ze „naród pod 
rpnią daje największą rękojmię pokoju, każde 

zas zmniejszenie zbrojności natychmiast zachęci 
c*° wojennych hazardów14. Wysłuchawszy tych 
i,rzemwnych twierdzeń, opinia europejska się 
^dzieliła; cześć jej dowodzi, że militaryzm 

stał się koniecznością, jako logiczne następstwo 
pmokratycznoj zasady, wedle której wszyscjr 

A obowiązani do służby wojskowej przez długi 
zereg lat, bo z początku w armii czynnej, po- 

j'8®. w rezerwie, a potem jeszcze w obronie 
®’ajowej ; dla tych ogromnych zastępów, z ka- 
:r̂ ytn rokiem nieco liczniejszych, oczywiście 
,lf,trzebne są karabiny, ładunki, koszary, arma- 
yi konie, wozy i t, d., a więc potrzebne jest
0 w-szystko, co się nazywa militaryzmem: 

Wyrzec  ̂ się zasady, że każdy jest obowiązany 
służyć w wojsku, jest to stworzyć odrębną war-

'yę wojowników, — zaczyn arystokratyczny, 
, °ry nieuniknienie doprowadzi demokratyzm 

Spadku; przeciwmcy tego zdania wskazują 
' Państwa, które nie posiadają debrodziej- 

j .^ a, powszechnej służby wojskowej, a pomimo 
=) albo już są nawskróś demokratyczne, jak 

 ̂ zyst,kio republiki amerykańskie, albo się 
:i$S demokratyzują, jak Anglia. Na to znów 

‘■®ci odpowiadają, że Ameryka prawie nie j)0- 
siada stałych wojsk, Anglia zaś swą 16((-tysię­
czną a.rmię stałą trzyma przeważnie w Indyach, 
ha Malcie, w Gibraltarze, Singaporze, Hong­
kongu, a tam ona wszędzie jest żywiołem ary­
stokratycznym ; w Europie trzyma Anglia pra- 
Y® tylko flotę bojową, a flota nie może na lą­
dzie sięgać po obywatelskie przywileje. I tak 
Slę spór toczy w dziennikach i na posiedze­
niach stowarzyszeń pokoju. Anglia zeijswem 
twierdzeniem, że konieczne jest zmniejszenie 
^ o jn ości, staje się coraz bardziej odosobnioną. 
■Nawet Francya w swych półurzędowych dzien­
nikach przechyliła się ku berlińskiemu twier-
1 ;rniu, co jest baidzo zrozumiałe, bo wpra­
wdzie sama myśl o możhwości ‘woiny wprawia 
JS w przerażenie, ale taka republika, jak fran- 
'°nska, nie mogłaby istnieć, gdybj’ się wytwo- 
! zył osobny zawód wojenny. Spór publiczny 
Fszcze trwa, ale rządy już zadecydowały, że 
Angielskim projektem nie będzie się zajmowała 
druga pokojowa konfereneya w Hadze Oznaj­
mił to rząd niemiecki w parlamencie, dodając, 
Ze wobec tego weźmie udział w konferencji, 
u skiń ek zaś tej porażki wniosku p. Camp- 
n-U - Bannermanna, ou sam nie pojedzie na 
konferencyę, lecz wydeleguje jednego z amba­
sadorów.

Konfereneya zbierze się w czerwcu, a bę- 
d®e najliczniejszym parlamentem na świecie. 
Kie 26 państw, ]ak w pierwszej konferencyi, 
®cz 47 weźnfle w niej udział, a każde z nich 
będzie miało licznych rzeczoznawców dyploma- 
ycznych, jurydycznych, handlowych, wojsko­

wych i marynarskio'> Nad czem oni bęcla ra­
dzili ?

Kiedy car Mikołaj II zwoływał świat na 
konferencję pierwszą, to w swej odezwie umie- 
soit bardzo piękne zdanie, że legalność powin- 

zapanować w stosunkach wewnętrznych i 
•'Zewu-trznych, bc jedne od drugich nieraz ba.r- 
dzo zależą. Wszędzie powinno panować moral- 
jie ]uawo, poczucie słuszności winno być regu- 
. terem wszystkiiih stosunków. Było to ta.k 
idealno, że Avieln dyplomatów, wysłanych przez 

na tę pierwszą konferencję, odrazują 
lekceważA ł̂o. Delegat niemiecki, zmarły już 
:siązę Munster głośno z grymasem mówił, że 

się tn gdy n;e spodziewał, iżby pod koniec dłu­
giej karyery dyplomatycznej musiał zajmować 
«ię mrzonkami pensyonarek! AYięc też ową 
piękną mrzonkę wyrzucono z programu pierw­

szej konferencyi. Tylko ś. p Bloch osobne u- 
rządzał odczyty o zgubnośęi wojny i demon­
strował jej okropności. Urzędowi przedstawi­
ciele rządów łamali'sobie głowy nad sparagra- 
fowaniem działań wojennych, aby każdy, kto 
podni ?sie oręż, wiedział, co mu tvolno, a czego 
niewolno. W  dzisiejszych czasach tak wszyscy 
są zahipnotyzowani potęgą paragrafów, że za­
wsze im się zdaje, iż dość jest ulepić zygzak.„ij‘£, 
aby natychmiast jakieś zjawisko powstało, a ja­
kieś inne znikło. Ulepiono więc tych paragrafów 
sporo na pierwszej konferencyi; jedne były o 
sądach rozjemczych, inne o dozwolonych ku­
lach, jeszcze inne o kontrabandzie wojennej 
i 6 obowiązkach neutralności. Tern wszystkiein 
wzbogacono piawo międzynarodowe. Protokół 
podpisały wszystkie państwa.

Lecz w rok potom wybuchła wojna ro- 
sjjjsko-japońska, a okazało się przy tej sposob­
ności, że zarówno państwa wojujące, jak neu­
tralne zupełnie zapomniały o postanowieniach 
pierwszej konferencyi w Hadze. Używano na 
wojnie ku] niedozwolnycłp bo rozdzieraj icych 
rany; strzelano do namiotów Czerwonego Krzy­
ża; wspierano się k^rsarstwem; zatapiano nie­
przyjacielskie ^tptki, płynące pod handlową fla­
gą; dowolnie tłómaczono neutralność; Niemcy 
sprzedawały Rosyi materyały wojenne, nawet 
okręty transportowe, Francya w Sajgonie na­
prawiała pancerniki Reżestweuskieg'0, zaopa­
trywała je w żywność i węgiel, a znów Stany 
Zjednoczono postąpiły wręcz przeciwnie, bo 
rozbroiły eskadrę Enąuista, gdy ona po boju 
pod Cuszymą schroniła się do MandJi.

A więc trzeba dokładniej ulepić paragrafy 
prawa międzynarodowego, ,aby wr przyszłości 
nie powtarzały się takie zboczenia. Tein się 
właśnie zajmie druga konfereneya haska. Ale 
choćby mistrzowsko wyrzeźbiła każdy para­
graf, nic to nie jjomoże, bo kto się ucieka do 
wrojny, która zawsze jest uajwiększem złama­
niem czegoś, co uchodzi za prawo, ten nie bę­
dzie robił ceremonii z gromadką różnych para­
grafów. Oprócz paragrafowania, ma konfereneya 
uchwralić, że w Hadze powstanie wspólnym ko­
sztem wielkich mocarstw szkoła prawa między­
narodowego z katedrami: prawa wojennego,
kolonialnego, marynarskiego i handlowego, bę­
dą też wykładane traktaty. Każde z siedmiu 
mocarstw, które wspólnie będą utrzymywały tę 
9zkolę (Austro-Węgry, Francya, Anglia, W ło­
chy, Rosya, Stany Zjednoczone i Niemcy) za­
mianują rówmą liczbę profesorów i będą posy­
łały równą liczbę studentów.

Każdy nowfy uniwersytet — to zawsze 
instytucya pożyteczna, choćby służyła tylko 
studyowaniu prawa m i ę d zy n ar od o w ego, o któ- 
rem francuski historyk Reno Daveluy av no- 
wem swem dziele „La lutte pour 1 'empire de 
la mer11 mówi na str. 223-ej : „Praktyka wska­
zuje, że tak zwa ne prawo międzynarodowe jest 
fikcyą która ułatwia, albo maskuje postępki, 
do których nie zawsze można się przyznać. Po­
ważni Indzie poświęcają się studyowaniu tej 
nauki i z poważnym wyrazem twarzy głoszą 
doktryny, które, tak samo, jak martwe języki, 
interesują tylko uczonych. W  rzeczywistości 
zaś prawo międzynarodowe, jest to takie pra­
wo, które głosi: wolno wszystko, co ci przy­
nosi korzyść; nie wolno nic, co korzystne dla 
twego przeciwnika14.

ńprawa zmniejszenia zbrojności — jedy­
na, która zajmuje ogół, jedyna dlań pożyteczna. 
— nie pojawi się na konferencyi haskiej.

Po klęsce — wyrzuty,
Rosyjscy jenerałowie biją teraz siebie o 

wiele lepiej, niż bili Japończyków. Żrą się ze 
sobą jak skorpiony z tarantulami. Donieśliśmy 
kilka dni temu o treści trzytomowej książki je ­
nerała Kuropatkina., który surowo potępił 
wszystkich swych podkomendnych, a odmóUił 
im wiedzy, sumienności i uczciwościf Najbez­
względniej postąpił z Grippenbergiam i Kaul- 
barsem, którzy, naturalnie, odpowiedzieli mu 
równie uprzejmie. Hałas tej kłótni przedostał 
się za granicę i wesoło zabawia mihtarzystów 
wszystkich krajów. Biorąc na siebie rolę sę­

27)
Gusiaf of Geijerstam
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(C iąg dalszy).

po­—- Gdyby tu Anna była — pomyślał 
^'^fiłaby może pomówić z małym.

~\V clm iii, w której powstała ta wyślę roz- 
guiewał p.się Ilob na zupełne już niepodo- 
Kmństwo tego i zatrzymał się nagle bezradnie 
^śród swej prz^ghadzki po_ pokoju.

W  tein padło jego spojrzenie na chłopca, 
który siedział leszcze za stołem, i poczuł ża i 
ńa myśl, że w niepokoju swym o dziecko, zapo­
mniał o niem samem. Zmieszał się dziwni" i po­
czuł, że powinien coś powiedzieć, zdawało inu 
się jednak, że należy poszukać wytłómaczcuia., 
stosownego dla dziecka. Nagle zauważył, że 
chłopak, który siedział przez czas cały, patrząc 
na swój talerz, ma oczy pełne łez. Dziwne wra- 
zsnie wywarło to na Bobie. Zapomniał odrazu 
°. ‘‘ty® myślał poprzednio i nie rozważając już 
c alej °  uZem nu’)Wjć  niai a o czem nie, przy- 

iPń doychłopca. pogładził mu drżącą ręką 
os3 1 mówił głosem, drżącym również od łez, 

b owa, które same cisnęły mu 
1 zy tęsknisz za mamą ?
! lJoP»k jakby nie 

nowae nad soba, zeon 
czem. l>a 1 to szczery

się na usta:

mogąc już dłużej pa­
dł się i wybuchną? pł&- 
żalośny ptaez dziecka,

wolny zarówno od udawania, jak od umiejętne­
go panowania nad sobą.

— Tęsknię... — wypowiedział wśród łkań.
A Bob przygarnął chłopca do siebie i po­

czął mówić, aby go uspokoić.
— Czemu nie mówiłeś mi o tern nigdy ? — 

zapytał.
— Nie śmiałem!
— Dlaczego't
— "Widziałem, że'gniewasz się na nią.

Widziałeś to t* Jak mogłeś widzieć ?
"Widziałem, gdy mama była jeszcze w do­

mu. A gdy odeszła, myślałem, że to jest przy­
czyną tego, że wyglądasz taki zagniewany.

Czy wyglądałem zagniewany ? — py­
tał Bob.

— Tak 
się tak.

Bob wziął syna. na kolana 
aż go uspokoił, potem zapytał.

— Czy mama mówiła ci co ?
— Nią — odparł chłopiec.

Zdawał się zamyślony i odpowiedź jego 
nie zadowoliła Boba.

— Przypomnij sobie, czy nie mówiła, ci.- co ?

odparł mały. ■— Wydawało’ mi

całował go,

Jerzy p
czy

patrzył przed siebie, stara­
jąc się widocznie zebrać myśli.

— Tak — rzekł w końcu. —- Przyszłą i 
mnie rano, przed odjazdem i obudziła mnie.

— Cóż powiedziała ci wtedy ? — zapytał 
Bob tak spokojnie, jak 
obudziło się w nim niejasne

tylko mógł. .Jednak
pod ej rżenie,.

dziów, rozstrzygają oni na mapach, po czyje! 
stronic słuszność, a orzeczenianr swemi dole­
wają oliwy do ognia.. Najenergiczniej postąpił 
angielski jenerał Hamdton. który przez cały 
czas wojny był w japońskim sztabie, jako wo­
jenny pełnomocnik Anglii, a uchodzi w Euro­
pie za lednego z bardzo wybitnych znawców 
wojennego rzemiosła. Utrzymuje on w swem 
sprawozdaniu, że wszyscy byli do niczego, tak 
samo Grippsnberg i Kaulbars, jak Kuropatkin. 
Pod Mukdenem Japończycy przez dwa dni byli 
w takiem położeniu, że „najmniej wyrobiony 
przeciwnik mógł im zgo-cwać śmiertelną klę­
skę. W  sztabie Oyamy to największą trwogą 
oczekiwano nieszczęścia. Cesarska gwardya 
gdzieś się zapodziała, — nikt nie wiedział, 
gdzie. Kuroki, z lekceważeniem Rosjan, do któ­
rego się przyzwyczaił, przerzucił się za wielką 
rzekę Lao, a ponieważ ona zaraz potem wy­
lała, więc stracił łączność z armią Oyamy i 
mógł być nietylko rozbity, ale wprost zmuszo­
ny do kapitulacyi. Tego właśnie obawiano się 
w japońskim sztabie głównym, a to tem bar­
dziej, że z ruchów armii rosyjskiej łatwo było 
poznać, iż taki włeśnie był plan jej naczelnego 
wodza,. Ale właściwością umysłu Kuropatkina 
jest niewiara we własne biły. "Wszystkie jego 
plany były zawsze doskonałe, ale nigdy nie 
były wykonane, bo Kuropatkin zaledwie ułożył 
plan ataku, natychmiast przystępował do uło­
żenia planu odwrotu i zacząwszy wykonywać 
pierwszy, zawsze bez powodu kończył na dru­
gim. Dlatego tylko Rosjanie przegrali pod 
Mukdenem. „W  ogóle — powiada jen. Hamil­
ton — wodzowie rosyjscy byli niemożliwie źli, 
natomiast żołnierz był doskonały. Państwo, po­
siadające takich żołnierzy, nie może być uwa­
żane za upadające11.

Nie skończył się jeszcze publiczny spór 
Kuropatkina z jenerałami, którzy pod nim do­
wodzili, spór gorszący i nieraz skandaliczny. — 
a oto już powstał inny, jeszcze skand ali- 
czniejszy.

Były komendat twierdzy port-arturskiąj 
jenerał Smirnow zarzucił w swym memoryale 
komendantowi armii port-arturskiei Stesslowi, 
pomocnikowi jego jen. Fockotvi i pułkowniko­
wi sztabu głównego Reussowi nietylko niezna­
jomość rzeczy, nietylko haniebne tchórzostwo, 
ale wprost zdradę. Smirnow, jako komendant 
twierdzy, nie podlegał Stesslowi; tak było wy­
raźnie powiedziane w nominacji, którą Smir- 
uow otrzjina-' juz po .vj ty wiedzeniu wojny. 
Ale to się nie podobało Stesslowi, więc wszyst­
ko robił mu na przekór. Smirnow pisze w me- 
moryale : Rozkazałem, aby wieczorami nie za­
palano latarń ulicznych i nie oświetlano okien 
ocl stronv morza, aby okręta. japońskie nie 
miały celów. Wszyscy dokładnie spełniali ten 
rozkaz, tylko jeden Stesseł rzęsiście oświetlał 
swe okna od strony morza, aby dom jego był 
dla japońskiąj eskadry latarnią morską. "Wie­
czorami urządzał u siebie wesołe zgromadzenia, 
na których śmiano się z moich rozkazów. Ja­
pończycy już wylądowali. Zacząłem szybko 
wznosić szańce, lecz zabrakło pieniędzy w ban­
ku rosyjsko-chińskim, w którym rząd otworzył 
mi kredyt. Robotnicy chińscy nie chcieli ani 
dnia czekać na zapłatę. Prosiłem więc Stessla, 
aby mi wyasygnował 50.000 rubli z kasy 3-go 
syberyjskiego korpusu, któiemu pieniądze były 
niepotrzebne w zamkniętej twierdzy. Odmó­
wił — i uzbrojenia nie były skończone. Oddział 
żandarmów zostaiący pod mymi rozkazami, a 
używany przezemnie do wyłapywauia szpiegów 
japońskich, nie chciał spełniać poleceń Stessla, 
sprzecznych z moimi rozkazami, więc pewnego 
poranku się dowiedziałem, że Stessel w nocy 
odesłał ten oddział do Laoteszanu. Pozostałam 
bez policyi i od tej chwili twierdza zaroiła się 
szpiegamiu.

Takich faktów podaje Smirnow mnóstwo 
i w końcu dowodzi, że twierdza mogła się t rzy­
mać jeszcze najmniej sześć tygodni, bo było w 
niej jeszcze przeszło 21.* U0 zdrowego wojska, 
było mnóstwo wszelkiąj amunicyi i.żywności, 
nietylko niezbędnej, ale nawet takiej, jak cu­
kier, herbata, rum i "t d. Ale Stessel bez zwo­
łania rady wojennei, tylko zmówiwszy się z

zona podkojiać chciała w dziecku uczucie dla 
niego, .iakby kradnąc mu je podstępnie.

( 'blopiec myślał przez chwilę, w końcu 
powiedział powoli:

— Mama powiedziała mi. że wyjechać mu­
si daleko, i że nie zobaczę jej długo. Prosiła 
potem, bym nie zapomniał o niej nigdy i abym 
był posłuszny fobie.

Jerzy wy powiedział te słowa powoli jak­
by z trudnością, poozem począł znów płakać 
gorżno.

Bob siedział milczący, trzymając małą 
rączkę dziecka w swojej dłoni i słuchał, jak 
płacz jego stawał się słabszy i w końcu 
zamilkł.

— Posłuchaj mnie teraz, mój duży chłopcze 
— rzekł, a głos jego drżał. — Trzeba, żebyś 
postępował tak, jak poleciła ci mama. Nie trze­
ba, abyś o niej kiedy zapomniał, a jeśli chcesz 
mówić ze mną o niej, możesz to zawsze uczy­
nić. .Lecz jest drugi, o którym nie chcę, abyś 
mówił, a którego nazwałeś właśnie „wujem 
Gostą11. Nie trz«ba, abyś go tak nazw ał, 
choćbyś nawet spotkał go kiedyś. Mama two­
ja odjechała i nie wróci już więcej do domu. 
Lecz w jesieni, gdy wrócimy do miasta, wolno 
ci będzie odwiedzić ją, jeżeli zechcesz.

Podczas gdy Bob mówił, zdawało mu się. 
że nawiązuje między sobą a chłopcem coś, co 
było zerwane i zdawało mu się, że on i dziecko 
poznają się teraz dopiero. Poznają się, jak 
dwoje ludzi, którzy spotkawszy się, zagłębiło 
się w poufnej rozmowie. Jerzy zdawał się od-

Fockiem i Reussem, niespodziewanie dla wszyst­
kich i ku rozpaczy wszystkich, poddał twier­
dzę, poprostu z tchórzostwa.

Jak takie publikacye demoralizują armię 
rosyjską, jak ujemnie wpływają na społeczeń­
stwo, na jałkie pośmiewisko wystawiają Rosyę 
to każdy łaTwo sam oceni.

Korespondencje.
W !edeń 8 marca. 

(Nowy gaiunek doktorów. — Wyzysk rzeźnikóic.
Małżeństwo aktorki Odilon).

(y). Jak się zdaje, nastanie w Austryi nieba­
wem nowy gatunek doktorów, a mianowicie 
doktorów nauk ekonomicznych. Odnośny wnio­
sek uchwaliło właśnie kolegium profesorskie 
wydziału prawniczego uniwersytetu wiedeńskie­
go na odbytem wczoraj posiedzeniu, na którem 
zajmowano sie zainicjowaną przez rząd refor­
mą studyów prawniczych. Między innemi po­
wzięto uchwałę, że każdemu słuchaczowi praw 
wolno słuchać każdego przedmiotu w tym se­
mestrze, w którym mu się podoba, a więc np. 
ekonomię, zaraz w pierwszem półroczu, podczas 
gdy obecnie może ją słuchać dopiero w piąterc 
półroczu studyów. że drugi egzamin państwowy 
wolno składać przed ukończeniem ósmego se­
mestru, tudzież, że rygoroza zastępują w zu­
pełności egzamina państwowe. Kwestya utwo­
rzenia nowego typu doktorów wyłoniła Hę z 
powodu uchwały praskiego fakultetu, domaga­
jącej się ustanowienia specyalnego doktoratu 
umiejętności prawno-państwowych. Owóż tę 
propozycyę odrzuciło kollegium profesorskie u- 
niwersytetu wiedeńskiego, natomiast uznało, że 
na czasie jest utworzyć doktorat nauk ekono­
micznych. Znaczenie tego doktoratu będzie 
więcej dekoracyjne niż praktyczne i nie zastą­
pi on wcale doktoratu praw, ale bądź co bądź 
będzie dawał swemu posiadaczowi prawo zao­
patrzenia swego podpisu magicznym znak.cm 
,.dr.“ i używania tytułu doktora. Do uzyskania 
tego doktoiatu potrzebne będzie złożenie egza­
minu z ekonomii i z nauk skarbowych, tudzież 
napisanie dyssertacyi. Potrzebę wprowadzenia 
tego nowego tytułu naukowego motywował 
dość oryginalnie dziekan tutejszego wydziału 
prawniczego, profesor dr. Bernatzik w rozmo­
wie z jednym z redaktorów. Osobiście rzekł re­
ktor — przeciwny jestem wszelkim Wugóle do­
ktoratom i gdyby to leżało w mojej mocy, to 
zniósłbym nawet dotychczasowy doktorat praw. 
Bardzo wiele osób ubiega, się dziś bowiem o u- 
zyskanie tytułu doktoratu tylko dlatego, ażeby 
dogodzić swej próżności lnb otrzy mać większy 
posag za żoną. AY uchwale swej, oświadczającej 
się za utworzeniem nowego doktoratu nauK e- 
konomicznych, kierowało się kollegium profe­
sorskie względem na tę okoliczność, iż jest bar­
dzo wiele osób, pragnących posiąsć tytuł do­
ktora bez żadnych zresztą konsekwencji pra­
wnych. Iluż to naszych przemysłowców, kiero­
wników banków, urzędników prywatnych i li­
teratów udaje się na uniwersytety w Niemczech, 
tylko w tym celu, aby uzyskać stopień dokto­
ra nauk ekonomicznych, którego w Austryi 
posiąść nie można Z drugiej strony many tak­
że sporą liczbę cudzoziemców, zwłaszcza An­
glików i Amerykanów, przybywających do 
"Wiednia, aby słuchać wykładów wybitnych na­
szych profesorów z dziedziny ekonomii i skar- 
bowości, jak np. profesora Biihm-Bawerka (by­
łego ministra finansów). Oni także chciełioj' u- 
zyskać doktorat z tych przedmiotów, ki órych 
słuchają, co jednak dotychczas jest niemożliwe. 
Jak widzimy tedy, motywa, tej reformy są 
dość prozaiczne, a dążenie do podniesienia nau- 
K.1 nie jest jej myślą przewodnią.

Z nadzwyczaj sumiennie prowadzonych 
wykazów miejskiego biura targowego o fluktu- 
acy: cen bydła i mięsa na rynku tutejszym, oka­
zuje się dosadnie, jak brzydkiego wyzysku do­
puszczają się rzeźnicy na ludności, utrzymuląc 
ceny mięsa wciąż na niedostępnej dla biednych 
ludzi wysokości, pomimo, że ceny bydła od 
pewnego czasu stale spadają. Polityka rzeźni- 
ków jednak jest taka, że w razie, gdy ceny

czuwac coś podobnego, gdyż spojrzenie, które 
podniósł teraz na ojca, wolne było od lęku. 
Zdawał się jedynie zdziwiony, jakby świat 
przemimi] się w koło niego.

— Gzy mama zostanie żoną tego... tego, o 
którym mi mówić nie wolno ? — zapytał, czer­
wieniąc się nagle.

— Tak — odparł Bob stłumionym głosem i 
odwrócił się. Dziwiło go to, że rozmawia z 
dzieckiem av ten sposób, l°cz czuł, że na do­
brej jest drodz° i cieszyło go to, że przemógł 
się do mówienia tak.

— Czyż mt ma nie jest już mamą moją ? — 
zapytał Jerzy.

— Jest nią i zawsze pozostanie twoją ma­
mą Tylko nie jest już moją żoną. Czy potra­
fisz to zrozumieć ?

Bob widział d-woje wielkich, myślących 
oczu dziecięcych, utkwionymh w swojej twa­
rzy i słyszał, że Jerzy wyszeptał „tak” , jakby 
czekał był dotąd jedynie potwierdzenia te­
go, co sam już przeczuwał. Potem poczuł dwo­
je ramion w koło szy* i usta dziecka na swej 
twarzy i usłyszał jego szept, który wydał mu 
się niesłyszanym nigdy dotąd.

— Jak dobrym jesteś dla mnie; ojcze!
Fala nowo obudzonego życia objęła ca­

łą duszę Boba, 1 zesadziwszy w końcu chłop­
ca z kolan, popatrzył na niego jak na 
przyjaciela, pozyskanego teraz, jak na ró­
wnego sobie, zaufanego, małego człowieka, 
który dojrzalszym był, niż ktokolwiek sądził.

bydła podniosą się choćby o drobnostkę, oni w 
tej chwili podnoszą ceny mięsa i potem już kur­
czowo trzumają się tych podwyższonych cen, 
chociaż bj7dło jest tańsze. Oto na ostatnich 
dwóch targach tygodniowych w AYiedniu, 
obniżyła się cena wołów prima- o 3 korony, a 
pośledniejszych gatunków o 5 do 7 koron na 
centnarze metrycznym, mięso za.- aa jatkach 
jest tak samo drogie, ia.k było. AA7" porówna­
niu z . cenami płaconemu przy końcu listopa­
da r. z-, są dziś woły opasowe najpierwszego 
gatunku o 9 koron na centnarze metrycznym 
tańsze, a ludność wcale tego nie odczuwa. Po­
nieważ przeciętna waga \i-ołu opasowego pier­
wszej klasy wynosi siedm centnarów metry­
cznych, a dostarcza on 350 kilogramów mięsa, 
przeto po sprawiedliwości pow inny nawet naj­
przedniejsze gatunk* mięsa być dziś o 18 ha­
lerzy na kilogramie tańsze, niż były z końcem 
jesieni, a. tymczasem są tak samo drogie/ 
Z całym cynizmem chowają rzeźnicy niena­
leżny im zysk ćlo kuszeni, a na zgromadze­
nie ch i w prasie bałamucą opinię publiczną, 
że to nic oni Avinni są temu, -i'ż mięso jest tak 
drogie, lecz ci „zachlaun agraryusze“, którzy 
żądają za swe bydło bajońskich sum.

Głośna (niegdyś ze swych tryumiów na 
scenie, a obecnie z poAYodu swej choroby i ku­
rateli aktorka Helena Odilon, zamierza AAjyjść 
po raz trzeci za mąż. Pierwszym jej mężem 
był słynny komik Aleksander Girardi, który 
jednak przekonawszy się o jej niewierności, 
rozwiódł się z nią, uzyskawszy poprzednio o- 
byAvatelstwo węgierskie i wytoczywszy proces 
rozwodowy przed węgierskim trybunałem Na­
stępnie poślubiła Odilon węgierskiego właści­
ciela dóbr RakoATszky’ego, który wnet po ślu­
bie popadł w obłąkanie i przed kilku dniami 
umarł w domu waryatów. Obecni" zamierza 
pani Odilon poślubić aptekarza z Zagrzebia p. 
Pecica, z którym od pewnego czasu utrzymuje 
stosunek miłosny, pomimo, że jest częściowo 
sparaliżowana Naturalnie i ten ślub zawrze 
ne AFęgrzeoh, gdyż av Austryi jako osoba, zna j- 
dująca się pod kuratelą, jest niewłasnciwolna.

Niemiec o Polak?c*i.
AY ostetnich dniach pomieściła Frankfurt 

ter Ztq. szereg artykułów, poświęconych kwe- 
styi polskiej pod zaborem pruskim, w których 
autor z pewną objektywnościa rozpatruie spra­
wę na podstaAvie informacyj, zasięgniętych w 
rozmaitych kołach, tak polskich, jak niemie­
ckich. Artykuł ostatni, traktujący o przyczy­
nach strejku szkolnego i o błędach popełnia­
nych ciągle przez politykę pruską, zasługuje 
na powtórzenie w główniejszych ustępach.

Na wstępie zajmuje się autor sprzeczno­
ścią między relacjami polskiemi i niemieckienr
0 przyczynach strejau i stwierdza, że bez sa­
mowolnego rozporządzenia zbyt gorliwej lokal­
nej władzy szkolnej w Żydowic, kts'ra zapro­
wadziła wykład niemiecki nawet w najniższym 
oddziale, nie byłaby padła iskra na ten mate- 
ryał palny, nie byłoby wogóle strejku. Rozsze­
rzenie się szybkie stręiku trzeba, zdaniem auto­
ra artykułu, przypisać poprzedniemu przjigoto- 
wanit. gruntu przez nieznaną, ale doskonale 
zorganizowaną agitację. Być może, iż agitato­
rem tym był sam rząd pruski, AA^ywołujący 
swem postępowaniem oburzenie, we wszystkich 
umysłach; być może, że rzeczywiście istniała 
j?kaś organizacja, która czyniła, przygotowania 
do ewentualnego strejku. Ale równie jestpraw- 
dopodubnem, że — o ile naAYet istnieje taka 
organizacya — cofniętoby się przed walką z 
tak dobrze zorganmowaneufpa astwem, jak Prusy
1 że wogóle nie przyszłoby do strejku, gdyby 
nie zajście w Żydowie.

Ale spór o przyczyny i organizację’ fetrej- 
ku nie ma znaczenia wobec faktu, że podobny 
strejk był wogóle możliwy. Ludność polska 
wschodnich kresów jest, zdaniem autora, zwo­
lenniczką porządku i bynajmniej nie rewolu­
cyjna, a każdej uznanej przez siebie władzy 
posłuszną całe to Ayzburzenie jest wyłącznie 
etycznej natury, bo jest av zAyiązku z rzeczy- 
wistem lub przypuszczałnem zaczepieniem praw,

X X II.
Dzień ten stał się bez wiedzy Boba punk­

tem zwrotnym w Jego życiu, o równie wielbieni 
lub większem jeszcze znaczeniu, niż nieszczę­
ście, o którem sądzi1", że go nigdy chyba unieść 
nie potrą h

AV dniu owej pierwszej właściwie rozmo­
wy z synem stał Bob u okna, pa.trząe na dzie­
dziniec. Jerzy nadchodził właśnie * przystanął 
na ścieżce, .jakby rozważając eoś. Policzk’’ jego 
były zaróżowione, wejrzeniei lasne i otwarte; 
trzymał się prosto. Nie widział ojca, Bob za« 
śledził każde jego poruszenie z uwagą, jakby 
przyglądając się nowemu, zadziwiającemu zia- 
wisku.

Jerzy podniósł teraz oczy, dojrzał ojca i 
skinął mu głową. Potem odwrócił się 1 spojrzał 
w dal, na Fjord, a Bob miał powtórne wraże­
nie, że stoi przed czemś nowem. nieznanem mu 
dotąd. AFydawało mu się, że widzi syna w uie- 
przeczutem nigdy świetle. Ta.k pewnem siebie 
było to młode życie ludzkie, znajdujące się za­
ledwie w rozAvoju. Bob patrzył i patrzył, serce 
wezbrało w nim i zadrgało mu w duszy coś 
równego prawie wdzięczności. A  zarazem po­
czuł dla syna jakby szacunek, coś, co czujemy 
zawsze wobec kogoś, w kim poezębśmy cenić 
jednostkę.

(Ciąg dalszy nastąpi'.

HssjswU EiciAwońo! na $ kładzie w kolosalnym wybo-
rze •(! liajiańszych do na jgustowniejszycli na ściany, sufi­
ty lar*p*ry« i t. p. Wzory wysyła opłatire. Tapsl»w»uie 

wyk#*.*!® w wejscu i aa j»r#wia#yi.
P E T Y M a t e r y e  M e b l o w e  i t. p. poleca
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fabryka stór i .a lu ty i do oklon.
DYWANY. Z pierwszorzędnych fabryk najnowsza wo wszysl 

tkieb kolorach Oryenlalno, perskia i si yrneńskie 
po najniższych cenach, ,ai(0też stare dekoracye
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które "W każdem cywilizowaniem państwie po­
winny być nienaruszone. Polacy mieszkają na 
krańcu państwa i zawsza znajdować będą o- 
parcie czy to moralne, czy materyalne pod in­
nymi zaborami, bo temu rząd pruski przeszko­
dzić nie zdoła. To też nawet rząd wolny od 
wszelkich etycznych popędów musi sobie po­
wiedzieć, że ma do czynienia z przeciwnikiem, 
który tak samo może stać się niebezpiecznym, 
jak jest niepokonanym. Nauka z takiego roz­
poznania wynika sama z siebie. Z przeciwni­
kiem, którego pokonać nie można, trzeba u- 
mieć żyć w zgodzie.

Następnie rozważa autor pytanie, czy jest 
możliwość zniszczenia tego przeciwnika przy 
pomocy najdalej idących środków wyjątkowych, 
jak prawo wywłaszczenia i inne, odpowiada 
słowami następującemu: „Zniszczyć Polaków,
jako narodu, nie można ani brutalnym gwał­
tem, ani też innymi, cywilizacyjnymi środka­
mi. Ponieważ zaś bezowocny ucisk jedynie roz­
goryczenie wywołuje i niebezpieczeństwo two­
rzy, nie pozostaje dla polityki oportunistycznej, 
wolnej nawet od wszelkiej sentymentalności i 
nie zważającej na względy etyczne, żadne inne 
wyjście z obecnego niemożliwego położenia, jak 
porozumienie się i ugoda".

Hakatyzm twierdzi jednak, że nie może 
być układu ze zdrajcami stanu, których celem 
jest rozbicie państwa i odbudowanie Polski od 
morza do morza, że są tylko dwie możliwości: 
albo „trzymać żelaznymi zębami“, albo też 
wszystko opuścić. Autor artykułu zbija te błę­
dne przekonania, dowodzi, że Polacy są ludźmi 
praktycznymi, że ślepych fanatyków bardzo 
mało między nimi, a wszyscy rozumieją, że 
przedsiębranie czegośkolwiek w obecnych sto­
sunkach, celem wskrzeszenia Królestwa Pol­
skiego, hyłoby samobójstwem i kwestyę tę na­
leży zupełnie wyłączyć z praktycznej polityki.

„Być może — powiada dalej — że każdy 
Polak z głębi swego serca jest wszeehpolakiem. 
Ale to, czem jesteśmy w głębi serc naszych, 
nie obchodzi ani szanownej polic-yi, ani zacne­
go rządu najzupełniej. Ideały są wolnemi od 
cła. Dla postępowania państwa miarodajnem 
być musi li tylko praktyczne zachowanie się 
wobec niego, a skoro wszyscy Polacy z zupeł­
ną szczerością zapewniają, że w praktycznej 
ich polityce ideał ów nie istnieje, to należy im 
dać wiarę. Polityka gwałtu i wynarodowienia, 
która się ciągle na ów ostateczny ideał każde­
go Polaka powołuje, ma tylko na celu uspra­
wiedliwienie w i en sposób ohydy swej taktyki. 
Wszechpolskość nie była powodem pruskiej po­
lityki antypolskiej, ale wprost przeciwnie: spo­
sób pruskiego postępowania wobec Polaków 
może rzeczywiście doprowadzić do prawdziwe­
go polskiego irrydentyzmu... Każde polityczne 
zagadnienie jest równocześnie i etycznem, a o- 
cena jakiegoś narodu przed forum cywilizowa­
nego świata zależy od tego, o ile on, przepro­
wadzając interesa swoje, kieruje się lub po­
wstrzymuje etycznymi względami Etyczną zdo­
byczą w dzisiejszem pojęciu państwowem jest 
porzucenie dawnej zasady: „cuius regio, eius
religio". Doszliśmy dzisiaj do tego, że każde 
wyznanie da się z każdą formą państwową 
pogodzić i nazywamy politykę, która miesza 
się do wyznania poszczególnego obywatela, poli­
tyką moralnie potępienia godną i zgubną.

„Z  narodowością ma się rzecz zupełnie 
tak samo, jak z religią. Obywatel, lud, wiara, 
stoją na pierwszem miejscu, na drugiem zaś 
państwo, które dopiero opierając się na indy­
widualnej wolności i na ludzie, wedle tego u- 
rządzić się musi. Polacy nie prosili o przyłą­
czenie ich do Prus, ale anektowano ich wbrew 
ich woli. Nie są też naturalizowanymi przyby­
szami, którzyby się, jak Europejczycy w Ame­
ryce, z istniejącem państwem zlali. Mają 
więc prawo boskie i przyrodzone za sobą, by 
rząd liczył się z ich narodowością i żadnych 
nie robit wysiłków niszczenia tej narodowości. 
Państwo pruskie musi się liczyć z istnieniem 
mniejszości narodowościowej , a przynależność 
jej do związku państwowego uczynić o ile mo­
żności najznośniejszą. Na to był sposób bar­
dzo prosty. Państwo powinno było Polakom 
dozwolić nietylko na rozwój narodowej kultu­
ry, ale powinno było z dzielnicami dwujęzy- 
kowemi obchodzić się jako z dwujęzykowe- 
mi, nie otaczając szczególniejszymi względa­
mi ani ewentualnej większości, ani mniejszości. 
Każde inne postępowanie było bezcelowe i bez­
owocne.

„Polacy nie żądają dla siebie autonomii, 
ale pi-agną bez naruszenia swej narodowości 
mieć równe prawa obywatelskie. To zaś bez­
względnie im się należy, ponieważ niema osta­
tecznie prawa, wedle którego rząd mógłby ina­
czej obchodzić się z mniejszością, jak z wię­
kszością. Jeżeli tradycyo państwa pruskiego są 
inne, to są one złe, a owoce ich można poznać 
po stosunkach na kresach wschodnich. Ludzka, 
moralna i liberalna polityka byłaby w przecią­
gu lat 1.-55 od czasu pierwszego podziału Pol­
ski z pewnością Polaków nie wynarodowiła, 
aleby z nich zrobiła zadowolonych, wdzięcznych 
obywateli.

„Państwo pruskie okazało się niezdolnem 
do prowadzenia tak wielkodusznej, moralnej po­
lityki i nie mogło się wyzbyć pojęć czysto woj­
skowych. Wynik jej jest prawdziwy, jedynie 
żelazną ręką gwałtu podtrzymywany stan wo- 
jenny w polskich dzielnicach, który na obie 
strony wojujące demoralizująco oddziałuje. Po­
nieważ w dzielnicach z przeważającą polską 
ludnością ekonomiczna organizacya po stronie 
polskiej była silniejszą, państwo wrogie polsko­
ści musiało swoją mniejszość snbwencyonować, 
tj. robić ją ekonomicznie zależną, a politycznie 
krzywdzić. Pojęcie państwa, z którego cala ta 
fałszywa polityka płynie, musi być zmie­
li i onem.

„Prusy prowadząc politykę antypolską, po­
winny brać wzgląd i na inne państwa niemie­
ckie, które cierpią, nie chcąc się nagiąć do pru- 
sactwa. Kwestya polska jest kwestyą cywili­
zacji, ale nie w tern znaczeniu, jakoby Pola­
kom miała się narzucać kultura niemiecka, ale 
w tern znaczeniu, że Prusy z państwa militar­
nego i policyjnego powinny się stać państwem 
więcej kulturalnem, które nie tyka się niena­
ruszalnych prawu Przesadzona chęć rządzenia, 
która objawia się nietylko w wydawaniu usta­
wicznych przepisów i dekretów, ale i zewnę­
trznie w zachowaniu się większej części urzę­
dników, szczególnie na kresach wschodnich, jest 
powodem tej niechęci, którą Prusy tak samo 
tam jak i gdzieindziej wzbudzają. Niemcy z 
zachodu i południa byliby z pewnością wuęcej 
pojednawczo działali i przynieśli cieplejsze ser­
ca na wschodnie kresy. Prusy o wiele więcej 
powinny7 stać się niemieckiemi. Oto rozwiąza­
nie kwesfyi polskiej, jakoteż i wielu innych 
niedomagali państwa niemieckiego ; to położy­

łoby też koniec nieufności, którą żywią wszyst­
kie narody do pokojowo w gruncie rzeczy 
usposobionych Niemiec".

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 9 marca.

(Echo przedwczorajszej dyskusyi o zakładzie dla 
nieuleczalnych. — Dalszy dag dysknsyi budżetowej 

ntbr. X IX  i X X .)
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 

rozpoczęło się dość przykrą sceną, która była 
echem przedwczorajszej dyskusyi o miejskim za­
kładzie dla nieuleczalnych. Mianowicie pan prezy- j 
dent, otworzywszy posiedzenie zawiadomił Ra­
dę, że dzisiaj magistrat zaangażował lekarza 
dra Szczurkowskiego dla miejskiego zakładu 
nieuleczalnych, a następnie, że szpital powszech­
ny przysłał dzisiaj do zakładu 9 chorych (3 
mężczyzn i 6 kobiet}. Jedna z tych kobiet zgłosiła 
się przed kilkunastoma dniami do szpitala pow­
szechnego z odmrożonym wielkim palcem u no­
gi. Szpital odesłał ją do nieuleczalnych. Tam 
dr. Jaszczurowski stwierdził, iż chorej zagraża 
gangrena i odesłał ją do szpitala. Dzisiaj po 
trzech dniach szpital odesłał ją napowrót zu­
pełnie nieleczoną. Noga chorej spuchła, a gan­
grena znacznie się rozszerzyła.

— Zapraszam całą Radę — kończył p. pre­
zydent — ażeby w powozach udała się na Gró­
deckie do zakładu nieuleczalnych i sama obej­
rzała na miejscu ten zakład. A pana dra Sta- 
rzewskiego proszę o protekcyę dla chorych, a- 
by ich nie wyrzucano ze szpitala.

Dr. Stai7zewski żąda głosu. P. prezydent 
odmawia i odpowiada, że otwarcie dyskusyi 
musi być uchwalone przez Radę. Rada głosuje 
przeciw otwarciu dyskusyi. Na lewicy powstaje 
ogromny hałas. Odzywają się głośne i natar­
czywe wołania:

— Dopuścić go do głosu!
Pan prezydent ogłasza, że wniosek o 

otwarcie dysknsyi upadł i wobec tego nie mo­
że dopuścić, aby dr. Starzewski przemawiał. 
Krzyki wzmagają się. Wreszcie dr. Starzewski 
oświadcza, że żąda głosu tylko do faktycznego 
sprostowania.

Otrzyunawszy głos do sprostowania, stwier­
dza dr. Starzewski, że nigdy żadnego chorego 
ze szpitala nie odesłał do domu nieuleczalnych. 
Chorych, których w szpitalu zatrzymywać nie 
wolno, a którzy nie mają domu we Lwowie, ani 
środków na powrót do rodzinnego miejsca na 
własny koszt, odsyła się po myśli przepisów do 
magistratu. Szpital nie ma ani ludzi, ani środ­
ków na odstawianie ubogich chorych do ich 
miejsca przynależności. Że magistrat w ten 
krótki sposób załatwia się z tymi ludźmi, iż 
wszystkich ich pakuje do domu nieuleczalnych, 
temu nie winien szpital, ale magistrat.

Na prawicy odzywają się coraz to gło­
śniejsze szemrania. Wreszcie r. Platowski prze­
rywa m ów cy:

— Czy i temu wini en magistrat, że tę ko­
bietę z gangreną wyrzucono ze szpitala?!

— Jeśli to jest prawda, że przyprowadzono 
dzisiaj jakąś kobietę z odmrożonym palcem u 
nogi, której nie chciano trzymać w szpitalu, to 
jest to możliwe tylko dlatego, że chorych, wy­
magających jedynie ambulatoryjnego leczenia, 
nie pozwalają przepisy trzymać w szpitalu. Ta­
kiemu choremu daje się opatrunek i poleca mu 
się przychodzić co dzień, czy co drugi dzień do 
ordynacyi lekarskiej. Jeśli zaś taki chory o- 
świadczy, że nia ma gdzie i za co mieszkać we 
Lwowie, wtedy szpitalowi pozostaje jedno z 
dwojga: albo po prostu wyrzucić go na ulicę i 
więcej się nim nie interesować, albo kazać go 
odprowadzić do magistratu, aby7 go magistrat 
odstawił do miejsca przynależności, lub do ja ­
kiegoś przytułku. Czyż to źle, że szpital za­
miast wyrzucić chorego na ulicę, oddaje go w 
opiekę magistratu? Ale to jest źle, że magi­
strat nie wie, co zrobić z tymi ludźmi i wszyst­
kich pakuje do nieuleczalnych...

W  tem miejscu przemówienia dra Sta- 
rzewskiego powstaje na prawicy taki hałas, że 
głosu mówcy zupełnie nie słychać. Dr. Sta­
rze wsk i mówi dalej, a tymczasem pan prezy­
dent dzwoni i ogłasza przystąpienie do porzą­
dku dziennego. Dr. Starzewski protestuje 
przeciwko temu i woła, że jeszcze nie skończył, 
jest przy głosie i nikomu nie wolno zabronić 
mu przemawiać. Na lewicy padają wykrzykniki:

— To skandal! Chcą mu odebrać glos!
Hałas na sali staje się ogłuszający7. Osta­

tecznie na chwilę uspokoiło się. Dr. Starzewski 
kończy swoje przemówienie, podnosząc, że od 
nasyłanych przez magistrat do nieuleczalnych 
dzieci chorych na egipskie zapalenie oczu za­
raziła się jedna z Sióstr Miłosierdzia.

Gdy dr. Starzewski skończył, ustały wre­
szcie hałasy. Podjęto normalny7 tok obrad. Z re­
feratu r. d-ra Loewensteina powzięto drugą 
uchwałę w sprawie pożyczki na budowę tram­
waju elektrycznego. Następnie z referatu r. 
Tkoma uchwalono oddać roboty ziemne przy 
budowie nowej Gentrali elektrycznej w przed­
siębiorstwo pp. Alfredowi i Kazimierzowi Ka- 
mienobrodzkim po 1 kor. 25 hal. za metr kubi- 
czny. Cały wykop wyniesie około 30 tysięcy 
m. kub.

Potem przystąpiono do dalszego ciągu 
rozpoczętej wczoraj dyskusyu o rubryce X IX  
(wydatki na dobroczynność;.

R. Markiewicz wspomniał, iż istnieje oko­
ło 30.000 koron wynoszący fundusz, należący 
do funduszów na dobroczynność, a powstały 
z zaoszczędzeń z taks i grzywien. Ponieważ w 
sekcyi podniesiono projekt przelania ty7ch 
30.000 koron do bieżących funduszów rubryki 
X IX , i zużytkowania ich jeszcze w bieżącym 
roku na zapomogi dla ubogich, przeto mówca 
uprzedza możliwe w tej mierze wnioski i żąda 
przeznaczenia tej kwoty na zakład opieki nad 
zaniedbanemi dziećmi, którego kierownictwo 
ma być powierzone 0 0 . Salezyanom. Energi­
cznie sprzeciwił się temu wnioskowi referent 
dr. Wassung i zażądał przelania tego funduszu 
do rubryki X IX  na cele zaopatrzenia ubogich. 
Generalny referent budżetu r. dr. Lisiewicz 
sprzeciwił się obydwom tym wnioskom, podno­
sząc, iż regulamin nie pozwala na ich trakto­
wanie przy budżecie ; muszą one być trakto­
wane samodzielnie w odpowiedniej drodze. Przy 
rubryce tej przemawiali jeszcze rr. Chołodecki 
i Hudee i domagali się lepszego, niż obecne, 
pomieszczenia miejskiego biura pracy, które 
mieści się w ohydnej ruderze przy ul. Domini­
kańskiej.

W  końcu przyjęto rubrykę X IX  w sumie, 
proponowanej przez komisję 302.294 kor.

Potem z referatu r. d-ra Liliena uchwalo­
no rubrykę X X , tj. wydatki na braki i cho­
dniki w sumie 590.109 kor. — Na tern p. pre­
zydent zamknął posiedzenie. Zapowiedziane na 
jutro posiedzenie nie odbędzie się ; dalszy ciąg

dyskusyi budżetowej we wtorek i dni nastę­
pnych.

Z izby sądowej.
Nowy Sącz 7 marca.

(Morderczy napad komunistów w Zakopanem.)
Smutne i nad wszelki wyraz przykre 

wrażenie robi ława oskarżonych. Zasiadają na 
niej dwaj młodzi studenci warszawscy, ludzie 
wykształceni, z dość zamożnych rodzin mie­
szczańskich, ale niestety pozbawieni zupełnie 
religii i wszelkich zasad moralnych, a nato­
miast przesiąknięci teoryami socyalistycznemi 
i w skutek tego hołdujący nowoczesnym ha­
słom życia i użycia. Za lat kilkadziesiąt roić 
się będzie świat od takich zbrodniarzy. Obaj 
oni są bardzo młodzi: Witold Sławomir Jur­
gielewicz urodził się w r. 1885 w Ciechocinku 
w Królestwie Polskiem, a Bronisław Żebrowski 
urodził się w r. 1886 w Warszawie, pierwszy 
jest artystą malarzem, a drugi ukończonym u- 
czniem szkoły technicznej warszawskiej.

Obaj oskarżeni, czysto i porządnie ubrani, 
robią wrażenie inteligentnych ludzi. Jurgiele­
wicz, przystojny brunet, mały czarny wąsik, 
głowa dumnie wzniesiona, wzrok śmiały, zdra­
dza w ruchach pewność siebie. Zebrowski, sza­
tyn, z małym, czarnym wąsikiem, trzyma się 
pochyło; widocznie jest chorowity, spogląda 
nieśmiało i z nieufnością.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, rozpoczę­
ło się przesłuchanie najpierw Jurgielewicza.

' Przewodniczący : Czy poczuwasz się pan
do winy ?

Jurgielewicz : Nie poczuwam się do wi-
ny, gdyż zbrodni zarzuconej mi nie popeł­
niłem.

— A  czem pan wytłumaczy, że do winy przy­
znałeś się pan i w śledztwie policyjnem i 
w śledztwie sądowem w Krakowie, jakoteż 
w śledztwie sądowem w Nowym Sączu ?

— Przyjąłem na się odpowiedzialność ze 
względów, których wyjawić nie mogę. Tak 
trzeba było !

— W ięc pan odmawia wszelkich wyjaśnień?
— Odmawiam.
— W  takim razie odczytamy odnośne pro­

tokoły.
Z nich się okazuje, że każdy z oskarżo­

nych osobno był pytany, opowiedział zgodnie 
za każdym razem, że chcąc się dalej kształcić, 
jeden w Paryżu, drugi w Belgii, pragnęli bądź 
co bądź zdobyć pieniądze. Wpadli wtedy na 
myśl wykonania rabunku w Królestwie, lecz 
zamiaru zaniechali i zwrócili się myślą do p. 
Modlińskiego, mającego znaczną gotówkę, nie­
potrzebną mu — zdaniem ich — jako bezdzie­
tnemu i kawalerowi. Jurgielewicz wezwał w 
tym celu Żebrowskiego do Zakopanego, a gdy 
ten przybył, obejrzeli dokładnie budynek mie­
szczący kantor i napad wykonali. Jurgielewicz 
uderzył przygotowanym tłuczkiem w głowę 
Modlińskiego, ten rzucił lampę na ziemię, nafta 
się na podłodze zapaliła — poczem obaj ucie­
kli. Żebrowski chciał natychmiast wyjechać, 
lecz nim rzeczy na dworcu odebrał, pociąg 
odszedł — odjechał więc dopiero dnia na­
stępnego wózkiem do Poronina, stamtąd k«- 
leją. Jurgielewicz został jesz. z -1 dwa tygodnie 
w Zakopanem, j oczem odjechał do Krakowa. 
Tu obu aresztowano 17 grudnia.

Zeznali to mniej więcej obaj jednakowo 
w śledztwie policyjnem 18 grudnia, w sądzie 
20 grudnia, 20 stycznia i 28 stycznia. W  tych 
zeznaniach śledczych zapisano dalej, że obaj 
należeli do socyalistycznego Stowarzyszenia 
„Proletaryat" w Królestwie Polskiem, mieszkali 
w Zakopanem razem z innymi studentami z 
Królestwa, nie tworzyli jednak żadnego Stowa­
rzyszenia, lecz nazywali to wspólne mieszkanie 
„Komuną". — Z Królestwa uciekli przed prze­
śladowaniem, zwłaszcza Zebrowski, który raz 
siedział w więzieniu 3 miesiące pod zarzutem 
wysadzenia dynamitem słupów telegraficznych, 
a drugi raz 3 tygodnie, poczem zbiegł z wię­
zienia do Krakowa.

Następnie przewodniczący zadaje oskarżo­
nemu Jurgielewiczowi szereg pytań, na które 
ten nie odpowiada. Oświadcza ciągle, że zrazu 
przyznał się, bo „tak trzeba było", teraz wi­
dząc doniosłość zbrodni, zrzuca maskę i do wi­
ny, której nie popełnił, nie przyznaje się. Na 
zapytanie prokuratora, dlaczego skoro sam jest 
nie winny, w zeznaniu wmieszał w sprawę / j o -  

browskiego, dlaczego i skąd wiedział dokładnie o 
przebiegu sprawy, o znalezionej na miejscu czy­
nu kuli od wozu, o stłuczonej lampie i t. d. 
Na to wszytko nie odpowiada, tylko powtarza: 
„tak trzeba by!o“.

Prokurator: Skąd pan znal dokładnie roz­
kład mieszkania p. Modlińskiego, ikoro pan go 
narysował w śledztwie własnoręcznie ?

Jurgielewicz: Kilkakrotuie zmieniałem
pieniądze.

Prokurator: W  kantorze, ale dalsze ubi- 
kacye ?

Tu przewodniczący pokazuje sędziom przy­
sięgłym szkic narysowany ręką Jurgielewicza 
całego mieszkania Modlińskiego.

Jurgielewicz nie odpowiada.
Obrońca: Co panu w śledztwie powiedział 

komisarz policyi Krupiński ?... że Zebrowski 
aresztowany, że sześciu innych kolegów aresz­
towanych, i inni będą aresztowani, więc pana 
wzywał do mówienia prawdy.

Prokurator wnosi, by wezwać telegrafi­
cznie komisarza Krupińskiego do rozprawy.

Obrońca: Ozy pan dostał w listopadzie 
pieniądze od p. Świątkowskiej, około 319 rb.?

Jurgielewicz (po namyśle). Tak.
Przewodniczący : Ozy naraz ?
Obrańca : Ratami.
Jurgielewicz (po namyśle): Nie, naraz.
Obrońca, stawia -wniosek wezwania tele­

graficznie p. Świątkowskiej.
Trybunał uchwala wezwać komisarza Kru­

pińskiego i p. Świątkowską do rozprawy tele­
graficznie.

Obrońca: Rodzice pańscy w Warszawie ?
Jurgielewucz: Tak, ojciec jest sekretarzem 

magistratu.
Obrońca : Rodzeństwa ile ?
Jurgielewicz: Trzech braci i dwie siostry.
Obrońca: Brat pański zastrzelony na uli­

cy w Warszawie ?
Jurgielewicz: Tak, półtora roku temu
Przewodniczący: To do rzecay nie należy. 

Proszę p. obrońcę zadawać pytania przedmio­
towe.

Skutkiem tego wywiązała się sprzeczka 
pomiędzy obrońcą a przewodniczącym co do tre­
ści pytań, stawianych obwinionemu.

Następnie odczytano świadectwo matural­
ne Jurgielewicza z gimuazyum rządowego w 
Warszawie. Obyczaje pod każdym względem 
wzorowe, postępy przeciętnie dobre.

Rozpoczęto przesłuchiwanie drugiego o- 
skarżonego Bronisława Żebrowskiego, liczącego 
lat 23, rodem z Warszawy. I ten także do wi­
ny się nie poczuwa.

Przewodniczący: Dlaczego się pan przy­
znał w śledztwie?

Zebrowski: Musiałem.
— Dlaczego pan teraz przeczysz ?
-— Nie inogę wyjaśnić powodów.

Wobec tego odczytują protokoły zeznań 
Zebrowskiego, mniej więcej zgodne z zeznania­
mi Jurgielewicza.

Na pytania przewodniczącego, prokuratora 
i obrońcy Flisa odpowiada jedno i to samo: 
nie mogę wyjaśnić. Na tem rozprawę odroczono.

*  *

Tarnopol 6 marca.
(Morderstwo w karczmie Orzechowskiej).
Przed trybunałem sędziów przysięgłych w Tar­

nopolu odbyła się rozprawa o zbrodnię morderstwa, 
dokonanego w październiku r. z. na Samuelu i Róży 
Rosenbaumach, arendarzach karczmy w Orzechowie 
koło Podwołoczysk. Oskarżeni by li : Michał Jankie­
wicz i bracia Antoni Michał Podgórni. Dopuścili 
się oni zbrodni w celach rabunku, a wykonali ją 
w dnin jarmarcznym, spodziewając się znaleźć 
większą kwotę. Według zgodnych zeznań obydwóch 
braci Podgórnych, odbyła się zbrodnia w następują­
cy sposób :

Podgórni weszli do karczmy w nocy przez 
okno i następnie drzwiami wpuścili Jankowicza. 
Karczmarz Rosenbaum spał w łóżku pod ścianą. 
Antoni Podgórny zapalił świecę i stanął z nią na 
ławce obok łóżka śpiącego, a Jankowicz wymierzył 
Rosenbaumowi obuchem siekiery dwa tak silne u- 
uerzenia w czoło, że karczmarz utracił przytomność. 
Potem wezwał Jankowicz Michała Podgórnego, aby 
w ten sam sposób zamordował karczmarkę Rosen- 
banmową, śpiącą w alkierzu. Gdy jednak ten się 
wahał, obudziła się tymczasem karezmarka i zapy­
tała „kto tam?“ Nie mając już czasu do stracenia, 
zaklął Jankowicz gniewnie, skoczył do alkierza 
i znown dwoma uderzeniami siekiery zamordował 
Rosenbaumową, poczem wrócił do pierwszej izby 
i tutaj zadał jeszcze jeden cios Rosenbaumowi, 
gdyż słychać było jego obarczenie. Zbrodniarze 
wyciągnęli z pod poduszki pod głową Rosenbau- 
mowej klucze, otworzyli komodę, zabrali z niej 
około 80 koron i wyszli na pole, gdzie zakopali 
siekierę.

W toku rozprawy Jankowicz nie przyznał się 
do winy, lecz zwali! ją na braci Podgórnych. Atoli 
ze względu na ślady krwi, znaleziene na jego 
odzieży, na okoliczność, że siekiera, którą morder­
cze ciosy wymierzono, była jego własnością i wre­
szcie na zgodne zeznanie obydwóch Podgórnych 
uznał trybunał zeznanie ich za wiarygodne i skazał 
Michała Jankowicza i Antoniego Podgórnego na 
śmierć przez powieszenie, zaś Michała Podgórnego 
na 12 lat ciężkiego więzienia.

Kronika sejmowa.
=  (Podwyższenie plac nauczycielskich). Komi­

sja szkolna przyjęła wczoraj przedłożony przez 
Wydział krajowy projekt podwyższenia płac 
nauczycieli ludowych, Komisya uczyniła w pro­
jekcie tylko te dwie zmiany, że zrównała pod­
wyższenie płac nauczycielek z podwyższeniem 
plac nauczycieli i że projektowane przez W y­
dział krajowy podwyższenie płac nauczycieli I, 
II i III klasy7 zniżyła o 100 koron rocznie.

--- (Język urzędowy władz administracyjnych). 
Komisya administracyjna oświadczyła się dzi­
siaj jednomyślnie za projektowaną przez p. 
A b r & h a m o w ic z a  u s t a w ą  o  j ę z y k u  u r z ę d o w y m  
władz autonomicznych.

s  e T j  m .
Lwów, 9 marca. 

(l.ł posiedzenie, / / /  se-yi, V III peryodu).
(Dokończenie).

Pod koniec wczorajszego posiedzenia, przy­
jęto wnioski komisji kolejowej w sprawie za­
pewnienia budowy7 kolei lokalnej z Muszyny 
do Krynicy i z Drohobycza do Truskawca 
(przyczem upoważniono Wydział krajowy do 
udzielenia imieniem kraju na lat 75 gwarancyi 
czystego dochodu w wysokości 4 prc. od poży­
czki w kwocie 750.000 koron na budowę pierw­
szej i w kwocie 850.000 koron na budowę dru­
giej kolei). Następnie uznał Sejm za potrzebne 
i użyteczne takie uzupełnienie sieci kolejowej 
w powiecie brzozowskim, ażeby miasto powia­
towe Brzozów zyskało coryehlej połączenie ko­
lejowe.

Następnie z referatu komisyi kolejowej o 
budowie kolei w powiecie kolbnszowskinr uznał 
Sejm za potrzebną kolej lokalną: Nisko—Boja­
nów—Majdan—Kolbuszowa—Rzeszów z odnogą 
Majdan—Tarnobrzeg i polecił AVydziałowi kra­
jowemu opracowanie projektu wstępnego.

Z referatu komisyi gminnej uchwalił Sejm 
ustawę , zezwalającą reprezentacyi powiatu 
w Kamionce Strumiłowcj przyjąć imieniem po­
wiatu gwarancyę czystego dochodu od części 
kapitału zakładowego kolei lokalnej Lwów-Ka- 
mionlca Strumiłowa-Stojanów na przeciąg łat 
75, oraz upoważnił Wydział krajowy do udzie­
lenia imieniem kraju gwarancyi czystego do­
chodu w wysokości 4-*/* dla tej samej kolei ró­
wnież na 75 lat.

Na wniosek komisyi kolejowej Sejm li­
znął kolej lokalną Jaworów-Bobrówka za użyr- 
teczną i potrzebną i upoważnił Wydział kra­
jowy do objęcia akcyj zakładowych istniejące­
go Towarzystwa akcyjnego kolei Lwów-Klopa- 
rów-Jaworów aż do kwoty 350.000 kor.

Z kolei p. Mars przedstawił sprawozdanie 
komisyi sanitarnej o przeobrażeniach i robo­
tach inwestycyjnych w głównym gmachu kra­
jowego szpitala we Lwowie, o budowie pawi­
lonu dla chorych zakaźnych, tudzież o postę­
pie czynności w sprawie budowy nowych kli­
nik przy szpitalu lwowskim. Sprawozdawca 
wniósł o przyjęcie sprawozdania Wydziału kra­
jowego do wiadomości, a zarazem o upoważnie­
nie Wydziału krajowego do zbudowania nowe­
go pawilonu dla chorych zakaźnych, obejmują­
cego 60 łóżek i zażądał upoważnienia Wydzia­
łu krajowego do zaciągnięcia w Banku krajo­
wym pożyczki amortyzacyjnej w kwocie 520.000 
koron na pokrycie kosztów przeobrażeń w szpi­
talu w powiecie lwowskim i budowy nowego 
pawilonu dla choiych zakaźnych.

Imieniem gminy miasta Lwowa p. Mi­
chalski założył protest przeciw budowie pawi­
lonu dla chorych zakaźnych na grantach przy 
ulicy Piekarskiej i oświadczył, że gmina jest 
gotowa bezpłatnie odstąpić na ten cel inny 
grant z tem tylko zastrzeżeniem, iż Wydział 
krajowy zwolni gminę od obowiązku utrzymy­
wania baraków epidemicznych. Uchwalono u- 
względnić życzenie naszego miasta.

Na tem zakończyło się posiedzenie.

Lwów 9 marca.
(Id posiedzenie, III sesyi, V III peryodu).

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu po od' 
czytaniu kilku petycyj, których nikt nie pof 
pierał, zezwoliła Izba reprezentacyi powiatowe] 
w Starym Samborze na podwyższenie powiater 
wych dodatków do podatków bezpośrednich, a 
następnie przyjęła w drugiem i trzeciem c z i 7ta­
nin ustawę o regulacyi Rudawy z dopływam1- 
Dokonano uzupełniającego wyboru jedneg0 
członka komisyi przemysłowej w miejsce p- 
Ostapczuka. Wybrano p. Kuryłowicza.

P. St. Jędrzejowicz imieniem komisyi dro­
gowej przedłożył sprawozdanie o nowym pro­
jekcie ustawy drogowej. (Projekt ten znany jest 
naszym Czytelnikom z wyczerpującego artykulip 
ogłoszonego w połowie ub. miesiąca w Prze­
glądzie). Komisya przedłożyła oprócz projektu 
ustawy jeszcze następujące dwa wnioski: Pierw­
szy o polecenie Wydziałowi, ażeby po wejściu 
w życie nowej ustawy drogowej, zabezpieczył 
w budżecie krajowym odpowiednią clotacyę na 
zasiłki dla powiatów na utrzymanie dróg po­
wiatowych i gminnych 1 i II klasy. Wysokość 
tej dotacyi ma być zabezpieczona przynajmniej 
na pierwsze sześć lat w wysokości jednego mi­
liona koron rocznie. Wniosek drugi poleca W y­
działowi krajowemu, aby z uwzględnieniem 
finansowej możności kraju opracował projekt 
ukrajowienia pewnej części sieci dróg czy to 
nowo zbudować się mających, czy też jako po­
wiatowe lub gminne I klasy już zbudowanych 
i aby przeprowadził z rządem rokowania, w celu 
uzyskania wydatniejszej, niż dotychczas, pomo­
cy państwa na budowę i utrzymanie autonomi­
cznych dróg w kraju.

W dyskusyi generalnej pierwszy glos za­
brał p. Merunowicz," z licznych zapisanych do 
głosu mówców jedyny mówca contra projekto­
wanej ustawie. Starał się on wykazać, że ko­
rzyści, które przypaść mają gminom z proje­
ktowanej ustawy są dość iluzoryczne, bowiem 
obliczenie, na którein opiel-a się projekt, o tyle 
jest niepraktyczne, że nie uwzględnia tego, iż 
dotąd stawał chłop do roboty kiedy mógł i 
miał czas, obecnie zaś podatek płacić będzie 
musiał w ścisłym terminie. I rachunkowo obli­
czenie to jest nie ścisłe, bo nie zawiera w so­
bie dotacyi krajowej. Z powodu tego powsta­
je błąd rachunkowy, który czyni obliczenie 
procentu ciężarów, _ ponoszonych przez dwo­
ry i procentu ciężarów, ponoszonych przez 
gminy, nieścisłem. Ważnern jest i to, że nowa 
ustawa nałoży7 na Wydziały powiatowe ogromny 
ciężar administracyjny, na który one nie są 
przygotowane.

P. Mieczysław Urbański oświadczył, że 
większość sejmowa głosować będzie za proje­
ktem ustawy nie ze względu na to, jakoby n- 
znawała konieczność zniesienia, prestacyj osobi­
stych. Jeśli bowiem prestacye osobiste istnieją 
w wielu krajach zachodnich w Austryi, na "Wę­
grzech, a nawet w wysoko knlturnej Francyi, 
tedy nie ma piekącej potrzeb}7 znoszenia ich 
w naszym kraju. Mimo to większość głosować 
będzie za zniesieniem prestacyj osobistych, a to 
z pewnego rodzaju tzw, „wyższych względów"'. 
Mianowicie za pomocą sztucznej agitacji w na­
szym kraju uczyniono prestacye czemś niezwy7- 
kle znienawidzonem. Otóż dlatego, aby usunąć 
przedmiot nienawiści — większość głosować bę­
dzie za nową ustawą. Zniesienie prestacyj oso­
bistych nałoży znaczne" nowe ciężary na dwo­
ry7. Lecz większość sejmowa, która zdecydowała 
się dla dobra kraju__odstąpić majątek funduszu 
propinacyjnego krajowi, podczas gdy Sejm bu­
kowiński 75% tego funduszu przyznał upra­
wnionym, ta sama większość Sejmu naszego dla 
podniesienia harmonii stosunków w kraju de­
cyduje się nałożyć ten ciężar na dwory. Ponie­
waż jednak obawiać się należy, że zniesienie 
prestacyj osobistych mogłoby ujemnie wpłynąć 
na stan dróg naszych, więc zniesienie ich uezy7- 
nić należy zawisłem od tego, aby wraz z wpro­
wadzeniem nowej ustawy7 w życie przyznać po­
wiatom odpowiednie zasiłki z funduszu krajo­
wego.- proponowane w sumie 1 miliona koron 
rocznie dla całego kraju. Subwencya krajowa 
ma jeszcze i to znaczenie specjalne, że pocho­
dzi ona z funduszów, płynących tylko w części 
z dodatków do podatków7, bo obecnie już prze­
szło 60°/, budżetu krajowego pokrywa się ze 
źródeł innych, niż z dodatków do podatków.

P. Buynow7ski uzupełnił wnioski komisyi 
dodatkiem, polecającym Wydziałowi krajowe­
mu, aby drogi krajowe, przechodzące przez 
miasta, brukował w szybszem, niż dotąd, tem­
pie na koszt kraju z przyczynieniem się inte­
resowanych miast.

P. dr. Ilupka domagał się, ażeby ów mi­
lion koron, który odtąd kraj ma corocznie prze­
znaczać na subweneye drogowe dla powiatów7, 
nie służył na zwykłe subweneye, lecz na tego 
rodzaju pomoc dla powiatów, ażeby7 kraj z tych 
pieniędzy budował nowe drogi, a przymajmniej 
starał się pokończyć już rozpoczęte budowy 
dróg i ażeby przyjmował w administrację 
kraju o ile możności najwięcej powiatowych 
dróg.

P. Buryk imieniem włościan z klubu ru­
skiego gorąco poparł projektowaną ustawę. P. 
Korol omawiał niesprawiedliwy7 rozdział cięża­
rów drogowych, jaki obowiązywał dotąd i pod­
nosząc, że projektowana ustawra wprowadza 
znacznie sprawiedliwszy rozdział ciężarów, po- 
lecił ją gorąco do przyjęcia. Dotąd bowiem 
wartość osobistych prestacyi rozkładała się w 
ten sposób, że dwory ponosiły tylko 2 '/* %  cię­
żaru, gminy miejskie 18'/,® 0, a gminy wiejskie, 
czydi chłopi 79%. Obecnie rozdział ten przed­
stawi się w ten sposób, że na dwory7 spadnie 
21% ciężaru, na ludność miejską 25%, zaś na 
ludność wiejską 54%.

P. Jabłoński uskarża się na to, że anor­
malne są stosunki, wykluczające miasta od za­
rządu przeehodzącenn przez miasto drogami 
powiatowemi i krajowemi. Mówca proponuje 
poprawkę cło ustawy, przyznającą miastom 
prawo zarządzania tą częścią dróg krajowych 
i powiatowych, która leży w obrębie miasta. 
A gdyby poprawka ta nie utrzymała się, to 
p. Jabłoński proponuje, ażeby przynajmniej 
przechodzące przez miasta (należące do t. zw. 
30 miast) drogi powiatowe zamienione zostały7 
na krajowe.

Godzina trzy kwadranse na 2. Do głosu 
zgłasza się członek Wydziału krajowego p, 
Dąmbski.

Posiedzenie trwa dalej.

KRONIKA.
Lwów 9 marca.

Koncert na rzecz budowy kościoła św. 
Elżbiety. I 'rządzony  przez proli Neuhaustuu. kon­
ce rt na rzecz Ludowy kościoła św. E lżb ie ty  przy-

Jakokorzystną lokacyękapitałów ^  Papiery te kupuje i sprzedaje S O K A L  i Liliei)
polecamy '< najkorzystniej bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z pro­
wincji 

bez doliczeni, 
prowizy
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P r a w d z iw a
ty lk o  w  ory g in a ln ych  

pa k ietach  
z  n a zw isk iem  
Kathreiner,

N ikt n ie p o w in ien  p ić  r f A '-*"1 
m o cn o  ro zd ra żn ia ją ce j k a w y  
z ia rn o w e j b e z  d o m ie szk i!

Katf-reinera
Kneippowska p*
kawa słodowa

ok a za ła  się je d y n ie  n a jlep szą  
d o m ie szk ą , k tóra  ja k o  lek k o  
s traw n a , J
p o ż y w n a  i t f y .  J ?  
w y tw a rz a ją ca  \
k rew  przy czy n ia  >
się do  zd row ia . *

D ziec i 
p o w in n o  się  

p r z y zw y cza ja ć  
ty lk o  do 

Kathrelnera.

Zakład dra Eug. Piaseckiego
* 1 Trzeciego ffr-ja I 2

Snorii zw ytły , oEekr.ryreny i w ibracyjny. G 'm o » * ty H  
)eo«ni"*a, ortopedya. Nowe aparaty. jDrd.od 2 do i popoł.

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
W ied eń  G marca.

5*/0 renta rosyjska na r 1907 85-15.

Ruch pociągów kolejowych
Wainy od 1 maja 1906 r. wedłu," czasu środkcwo-europei- 

skiego.
P n y c h o d z ą  d o  b w o v a  :

Z  Krakowa: 2 . 3 f  *, 1 .3 0 ,  8 - 4 0 * ,  5.50*, 8-45, 57a<. .a>j* 
Z Bzaszowa: 10.80
Z Poówofoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45 2 .2 0 ,  

5.50. 1C,30'
Z Poawołoczysk ni, Podzamcze. 2 .GB, 7,00. 11.26, 6.25 

10.12*.
Z Ozerniowieo: 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6 .10, 5.45 9.05*
Z K ołom yi: 10.05.
Ze Stanisii i,wowa: 8.05.
Z Ł»w y i bok: .: 7.50,
Z Jaworowa: 8 .18, 4.87.
Z bambors.: 8.15, ] 50, 9.20*.
Z Łam aomłego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 6.F5.
Z Bełżca 4.50.

O d ch od zą  ze  L w ow a :
Do Krakowa 8 . 2 0 , 1 2 . 4 5 *  2 .4 8 ,  4-05* 8.85,6.85*, 14 09* 
Do Bzesi wa: 4.05.
Do Poiwołcizysk z dworca głównego 6.20, 10.65 2 .2 1 .  

3.15« 9.60*.
Do Fodwołoczygk z Pod— moza. 2 . 3 0 ,  6 35, 11.15, 6.37* 

10.08*.
Do Ozenuowiec. 2 .8 1 ,  2 . 4 0 ,  6-15, 9 nO, 10.40*.
Do fet-ryia: >1.80*.
Do Bawy i So&aia; 7-25 .
Do Jaworowf : 6.66, 6.00*.
Do Sambora: £ .55, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Zydae* )w»: 3,30.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10/:5*.
Do Ławooinegc- 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Bełżca: 10.45
Do Stanisławowa, Ozorlkew* . Husietyna: 9.10*.
Po .IteJlOTO. 8 14 _____

P ie r w s z e  r z ę d n y  m a g a z y n  n a  z a m ó ir ie n ia
vs elki skład m&teryałów krajowych i angielskich *W|

Króji angielski
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już wyszedł. W ysyłając go na każde żądanie franco. iwra- 
camy uwagę, że nie sama cena najniższa powinna być 
miarą przy wyborze źródła zakupna, ale właśnie w pro­
duktach chemicznych bardziej, aniżeli w jakiejkolw iek in ­
nej gałęzi przemysłu, jakość i pochodzenie składników 
jest decydującem  i przemawiać powinno na korzyść su­
miennej, swojskiej fabryki, która nie od dziś i nie tylko 

na dziś dba o zjednanie sobie Klienteli.
I. Galie. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu 

chemicznego Lwów, Akademicka 8.

Kapitaliści
i posiadacze losów , zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety h a n d l o w e j A b o ­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Kalafiory piękne róże sztnka 40— 60 
l.jhalerzy wysyła Antoni Klimowicz 
IlLwów.

Poszukuje się stajni na jednego ko-

Snia. Zgłoszenia pod „Stajnia11 biuro Dzien­
ników Sokołowskiego paeaż lłausmana.

Poszukuję posady
|samoistnego ekonoma lub kontrolera, z do- 
[jbremi świadectwami, z dobrą rekomenda­

c ją . Tarnopol poste restante E. T .

Przy odpow iednich świadectwach, reko- 
mendacyi i złożeniu pożądanej kaucyi, 
poszukuję posady na zarządcę, kontrolora 
lub kasy era dóbr i lasów. Łaskawe zgło­
szenia pod „Rzetelność" Chorostków.

fia iarliaraia ftiMw S

fryzyer I
T13 k Tl.' Do

99l S f f e k f o r **9
E  Linka prawnie chroniony (nie trujący) 
prem iowany złotym  medalem, krzyżem  honorow ym  i honoro- _  
wym  dyplom em : W iedeń, Paryż i Londyn, dla zdrowia i skóry p o d ®  
gwarancyą nieszkodliw y, farbnje posiwiała i ruda * łoay na głow ie, 
brodzie i brwiaoh trwała, na c.->arno, c emne brnnatao, jssno 
brunatno, jasno-b lond  i ciem no b ond, nie t raoi koloru przy 
m yciu, ani t r i  w kąpieli parow ej. Wielki karton Zlr 2. — 
Próbne pudełko złr. 1. Przesyłka pocztą 15 kr. — 

Sm ołow a w oda do w łosów . Jedynie akoteczny środek przeciw  
w ypadanin  w łosów  tw orzen ia  idą łuski. Flaszka kor. 2.

j e - : ,  j b c  m
specyalista farbow ania w łosów . Wiedeń I Spiegelgasse 19, 
rotheum . Skład we Lw ow ie H. Rubel apte a p. srebrnym  orłem . 

Praedtem Zygmunta Ruckera.

Ekonom
średniego wieku, żonaty, bezdzietny po­
szukuje posady. , , Ekonom" r. Jarosław.

Początek suchot, astmę, chrypkę, 
kaszel, dyfteryę, niedyspozycję żołądka 
i t. p , (uspokaja nerwy) leczy mój praw­
dziwy miód pszczelny 5 klgr. 6 kor. „ra- 

taa m iodoborów" 6 kor. 60 hl. franco. 
Korzenlewicz em. naucz. Iwanczany.

Do wydzierżawienia folwark 300 
mrg., trzy kim. od Sokala. Zarząd dóbr 
Świtarzów poczta Sokal.

Wanny

G ard erob a  d z ie c in n a 44* z dodatkami99
„Dla m łodzieży", Praktyczna g«jpodyni“ , „Kącik dla dzieci"

i dodatek literacki dla dzieci wychodzi punktualnie 1 każdego miesiąca.

Nakładem R. Landaua we Lwowie, ul. Czarnieckiego I. 3.
Przedpłata kwartalna wynosi 1*20, z 'p rzesy łk ą  w Austryi Kor. 1*26. —  

Prenumeratę przyimnją wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Prawnie ch rcn im ! Każde naśladownictwo będzis karnie ścigane.
Jedynie prawdziwym jest tylko

S A L S E M  T H I E R R Y f E G O
z zieloną m arką ochronną zakonnicy. 12 małych Inb 6 po­
dwójnych fiaszek, albo specjalna wielka flaszka z patent 

zamknięciem K. 5 .—

T b i e r r y ^ g o  m a ś ć  c e n t y f o l i o w a
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniem, skalecze­
niom etc. 2 słoiki K. 3.60 W ysyłka tyiko za za.io/.t } lub 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
T e  dw a środ k i d o m o w e  są  aof.ne  o g ó ln ie  j a « t  

n u jle p sz e  i n ie z ró ir n sn e .
Zamówienia adresować

Aptekarz A  T H I E R R Y  Pregrada koto Rohitsch Sauerbrunn.
Składy we wszystkich prawie aptekach. B rcszury z tysiącam;

' oryginalnych podziękowań gratis i franko.

Allein echterBalsam
a u s  riec S c h u f isn g tH p w th e k a

d e s  <*r

A.Thierry iit Fregtada 
t ( i  R ah ltseh -S ausrb runn .

Rządowo f #  uprawniona

FSijti wM lim hrd i w i .  ta ia
pod firmą

K. R Z A C A  I  C H M U R SK I *
w KrnStowle, u l. św. Gertrudy 1. 4

wyrabia, pod kontrolą  kom isy! Prsem ysłow oj Tow arzystw a L e i, Kralu po­
lecone priaz to  T otfaraystw o

W o d y  M i n e r a l n e
odoowiadajsyce składom e b e m i o u r m  w od om : Bilińskiej, GleshOb- 
Seraklej, SelterakloJ, VSehy, SSai-yenbadzkleJ, ilomburg, Kl»-

alrigeri, tudzież
S P £ C V A L M ! E  L E C Z N I C Z E ,  jak  litow ą, brom ow ą, jodow ą, śeiazistą, 
kwaśną, oraz n o r m a l n e  wody m i n e r a l n e ,  * przepisu grol. jawss zlsiee*.

fyrMń cząstkowa w apŁekaeh drogaeryacs.-Cenniki na żądanie franco,
łówny Bkłnd dSa Lwowa w aptece i .  Wewlópsklego,

Halicka 5.

długie i m siadow e najtaniej poleca F r .  
Chladek magazyn w yrobów  żel. meta­

lowych Lwów, Rynek 45.

lwowski akc. Zakład Zastawniczy
ul. Karola Ludwika 1. 3. I. p.

zawiadamia, iż przyjmuje zastawy
także w niedzielę i święta

od  godz. 9— 11 rano.
Tam ie kilka partyj pereł korzystnie do 

sprzedani*.
________ Dyrekcya.

Kredyt osobisty
dla urzędników , oficerów, nauczycieli 
itd. Sam oistne k on sorcja  oszczędnościo­
wo-pożyczkowe Stowarzyszenia urzędni­
ków udzielają pod jak najdogodniejszym i 
warunkami także na długoterminowe 

spłaty pożyczek osobistych. Adresy kon- 
sorcyj podoje bezpłatnie Zenirallei- 

tung des Beamten-Vereines, 
W ien, I ., W ipplingerstrasse 25.

Baaau*BaBBBBB88nBWSBif— hej i  uraBzsmBSRSSs

rytownik Lwów, bykstuska 14. 
wyk nuje ».ajtaa:ej różne stampilie kauczukowe 
i metalowe, tablice lane cynkowe i mosiężne gra- 
wirowane oraz w szelkie grawnry na różnych me- 
fc.ilach. Skład drukarń kauczukowych „P erfect" , 
oraz farb w rozmaitych kolorach do stampil. Za­
m ów ieni; z prowincyi uskutecznia j ak nsjrycbląj.

! 1 0 0 ° o  z a r o b k u !
na każdej beczce za rok od dnia kupna, przy odsprzedaży.

'/ ,  Beczka stołowego białego od 110 K.
136 litr. Bzamorodnego od  280 K.

do maślacza °d  490 K.
142 litr. tokaja od 1420 K.

tio trehera °d _ 353 K.
Ruster, koniaki, w ęgierskie bardzo stare flaszka od 10 K.

Przy zamówieniach wprost z W ęgier 20V« zaliczki. Próby na żądanie.

W in ia r n ia  G rod so k a  5 3  a.
Mszalne wina zaprzysiężone, beczki posagowe dla córek. —  Opust przy wię­

kszych partyach opust. — 5  litrów próbnych od 7 K. 50 h.
Z a s t ę p c a  S T - 8 R Y L S K I .

— Spółka producentów wina węgierskiego Satoralja Ujiiely. ------

6.1 Rigan Mihńly & Co.

Proszę żądać C O J f t l l K  E M A S S O U
największego składu w  kraju

Sya. W o l i ń s k i e g o
Lw ów , pl. Maryacki 3 . -----  —  'Wysyłam natychmiast franko.

''W eno!
Dalmatyńskie czerwone natural­
ne za litr 44 halerzy, białe 3-letnie 
50 halerzy, dostarcz* w beczkach od 

50 litrów

E d m u n d  P a u k
winiarnia Fiume.

Próbka 5-cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koron 3*—  fran­
ko do każdej p oczty .— Cennik gratis i 

franko.

Słabość męzką
skutki szczególniej tajnych grzechów  
m łodości, oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona już książka 
ilustrow ana: Dr. Retau’a. Ochro­
na własna. Cena wydania polskiego 
2 K. Tysiące znalazło w niej objaśnie­
nie swych cierpień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zaleconej, zupełną 
swą siłę męzką. Za nadesłaniem fran­
co należytości, otrzjm a się książkę w 
kopercie franco przez Magazyn W y­
dawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags Magazin Leipsig, Neumarkt 

21 w Niem czech).

HUCZEK:

Księgarnia Polska
w e L w o w ie , n l .  A k n d e n i l c b a  * ,

pofpca dzieła padtgogiesn*
R E U S S H E R A

lo  bardzo prędkiej i najłatw iejszej nanb, 
(łbcych Językótć, hez timuczycialei, 
iiobj&śnionieni w ym ow y i kluczem , p. t.

KL ' l l  P o l s k o  • K J e m S e c lcI  Kurs I- 
J  I«y  K. i.IV ■— kurs l i  gi K. 4.80 

P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy 
K. 8-60, kur* I l -g i  K. 9*60. 

P o ł s k o - A n g ł e t s k ł  k n ra l-a iy  K. 2 24, 
kurs K. 3"60. 

P o l s k o - R o s y j s k i  kurs I-szy K. 4*20, 
kurz 11-gi K.. 5*40. 

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  « ro* 
mówkam i angielskism i K. 1 30,

Przeprowadzenia
psfc, T ory  6 i fi m etr,

Cwaraneya za całość.
6’i  własnych w#bów m eblow ych 

afentow.

O a r o  i  J e i i n e k
Wiedeń, Schcttenrlng 27.

Budapeszt, A ren y  Janos utcza 84. 
Składy do przechowa .ia m ebli.

Lwów, Kościuszki 18.
Telefon 408
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król. rum. Zaifad pierwszorzgaiij,
'* s a m » ł

UM t ie n w a n a ln  ■
Nadworna sztuczna farblarnła i chemiczna pralnia garderoby, uniformów, firanek i ma- 

feryj wszelkiego rodzaju całych i poprutych odnawia wszystko.
Syskui Flussa odnawia wsgystko. System Flussa odnawia wszystko.

Nadworny
dostawca.

g H
^ §j§| §lP ^  W ł a s n y  s k ł a d  fabryczny 1. w e  L w o w i e  ul. Sykstuska 1. 2 0

(obok c. k. głównej poczty) II. ul. Batorego I. 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7.

Specyalność: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór.
Zleoenia z prowincyi wykonuje się jak najstaranniej i jak najtaniej.

N a jw ię k s z y  zak ła d  w  ty m  zaw od zie  w  G a licy i, C zech ach , w  M o ra -
w ii i n a  S zlązk u . F a b r y k a  w  B ern ie .

Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfer arystokratycznych i ofi-
cersklch (Ausłro-Węgier).

U w aga! Na każdym w mojej fabryce czyszczonym i fsrbowanym przedmiocie znajduje się kartks *  oen  ̂ fabryczną 
Uprasta się więo tylko za (kąsaniem tej kartki wyrównywać ualeiytożci.

: “ j . : " .— .j .j .1 . .  j .    % .......... ..,A: «

»»

uczciła

,BIBLIOTEKA POWSZECHNA^
wydaniem sztuki przerobionej 
_ z  powieści ns scenę p. t .^ _

W 3 E IR  E Z O F O W I C Z 1*
(Biblioteka powszechna Nr. 631).

Ostatnia serya tego wydawnictwa zawiera: 
601. Baumbac-h, Z latorog. Baśń alpejska. 
602/603. Charakterystyki liter .: E VI. Sta­

nisław W yspiański przez A. Mazanów 
skiego.

604. Daudet, Nowele I.
605. Andersen, Książka z obrazkami bez 

obrazów.
606/610. Jokaj, Z łoty człowiek t. I. 
611/615. Jokaj, Z łoty człowiek t. II.
616. Twain, Humoreski I.
617. Syrokomla, Nocleg hetmański.
618/619. Słowacki, Sen srebrny Salomei. 
620. Poe, Nowele 1.

Dalsze tomiki tv druku.
Każdy tom ik osobno do na. w księgaarniach. 

Pojedynczy numer 12 ct.

E ó ^ r - o c s e s r u e

2  nowe nader ważne ustawy ‘
Ustawa pensyjna dla urzędników pry- 

atuych z dnia 16. grudnia 1906. Dz 
u. p. Nr. 1 z. roku 1907, na język polski 
przełoży? i objaśnieniami opatrzył 

Dr. Zdzisław Słuszkiewicz.
Cena egz. 1 k., z przesyłką 1 k. 20 h. 

Ustawa o reprezentacyi państwa. 
Ordynacya wyborcza dla Rady 
Państwa z. wykazem okręgów wyborczych 
w Galicyi i Bnkowinie z dnia 26. stycznia 
1907. oraz Ustawa o oc ronię wolności wy­
borów i zgromadzeń z dnia 26. stycznia 
1907. Dz. p. p. Nr. 18, Ustawy regulami­
nowe dla Rady Państwa przełożył i ob ja ­

ś n i ł  J. M. Kooowski kami, adw. 
Cena egz. 1 k. 20 b., z przes. 1 k. 40 h.

Nu s k ła d z ie  w lis lęg a rn in eh . 
Katalogi na żądanie przesyła darmo 

opłatnie.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlewarnia żelaza

E. BREDTA i Ski w
w y r a b i a

W oddziale I, Budowa maszyn:aż

Maszyny parowe i lokomobile Jo rncb.n zapomocij pary uaayćousj praegrzanej. na­
stręczające uaj-jryższfł oszczędność w inateryale opalowym.

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t p.

Kompletne urządzenia transmisji w fachowom wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa, maszyn rolniczych;
Lokouiobilo, miocarnie parowe, kieratowe i ręczue, kieraty, młynki (lo 

prasy i gniotowniki do oleju.
/

sieczkarnie..
czyszczenia

UJ. I rnia
■ w  Z ł o c s c w i e .

Pierścionki 
/.aręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­

we (urzędownie cechowane) 
kom pletne wyprawy w kaset­

kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jub iler, L w ów , notel 

Europejski.
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W odd. IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacją pneum.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty 

konstrukcjo żelazne, zakłady gazowe, rezorwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale HI. Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazno maszynowe i budowlano podług własnych i nadesła­

nych modeli, aa do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

oddziale IV. Kotlarnia miedziana,
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t .  d.

Zamówienia c?!a nas przyjmuje także nasz Inżynier p. Henryk Katzenetlbogen,
L w o w l s  u f .  Z y h i i h i s i w i c a a  I. 3 7 .

zamieszkały we

Znane zakłady artystyczno-fotograficzne
, , A d e i a “  „ R e m b r a n d t 1

L w ó w , Pasaż ]\Iłl4.olasclxa L w ó w , P asaż U ausm anna
wykciJiują fotografie po następujących cenach:

fi luizytowych zlr. 2'— fi m ały makart
„ 2- ~

złr . 3  —  
4 '—6 secesyjnych „  2 •— 6 gabinetowych

Wnzelkie inne formaty, grupy, tableaus: i powiększenia po cenach jak najniższych. 
Za wykonanie artystyczne, trwałe i podobiznę ręczy się

>» R e ś s s f o p a n c S t 14
Pasaż Hausmanna-

„Adela4*
Pasaż Mikolascha.

a

C u k r y  d e s e r o w e
najw ybom iojsze rnięszsue w kilkudzi®- 
sier.iu gatunkach po Złr. 1 20 za funt

Czekoladę w paczkach
funt po 70 out., 80 «>t i I Złr.

puszki blsswme nu 40 cent. i 75 cent., 
om z -wyborne Herbatniki uiię-zaua 
funt po 90 centów poleca znana <><i lat 
25 parowa fabryka czekolady i cukrów

H e n r y k a  T r e t e r a
we Lwowie, ul. Kopernika 3.
Nr. Telefonu 587. Zamówicniw z pro 
winayi załatwia s :ę odwrotną pocztą za 

pobraniem.

Panienka
dobrego domu, rozum iejąca sic na g o ­

spodarstwie, umiejąca szyć, poszukuje s to ­
sownego miejsi-u. Łaskawe zgłoszenia p. r. 

M. B. 16. Tłumacz.

N A  S  W I Ę  T A  P O L E C  Ai mm u
l l f l l E I T I  S P I R Y T U S U

we LW OWIE Poleca swe

m m  i h m . m m
jako to :

Specyalne Italewki owocowe. Ulódki Polskie: Rnzolisy, likiery.
R U M Y  i  K O N I A K I

zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowe

j  11 u tu r
Składy dla miasta Pasaż Hausmana 7, — Plac Bernar­

dyński 2 a, — Plac Kapitulny 3.

N A  Ś W I Ę  T  A  P O  L  E  C  A

Ś w i n 1

O
O
©
esmożna tylko wtedy od chorób ochro- q  

nić i w połowę krótszym czasie utu- ©
ezyć jeżeli się co dzień do karmy ©  
3 łyżki SUILINU dodaje. Gwarantuję ?? 
i płacę w przeciwnym razie odszko-

dowanie. cj
Dwa razy tyle M LEKA dają krowy q  
i zawsze jest ono żółte i tłuste i zdro- ę.j 
we jeżeli się do strawy dodaje Vac- C* 
cin. Wzmacnia on krowy po ocieleniu ©  

i utrzymuje zdrowe latami. ©

& 
©

^  Składy: Biała Thomke, Biecz Górny apt., Gródek Hescheles © 
X  apt., Kołomyja Turzański drog,, Lubaczów Kozłowski apt.., S
q  Niżniów Błocki apt. Nowy Sącz Nowakowski, Przemyśl 0
0  Schwarz apt., Tłumacz Szankowski apt., Stanisławów Dą- ©
0  browski, Stanisławów Falk drog., Uhnów Kałużniacki ©
©  apt. Wiśniowczyk Falber apt., Żywiec Kórnicki drog., ©
q  Lwów Mikolasch & Sp., Janów Baar apt., Nowy Targ g
0  Ossowski drog. q

Puszki próbne a 60 h- —  5 klgr. 6 koron.

S Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie
P a s a ż

prenumeratę

H a u s m a n a
polityczuy

©
O
©
©
©
©

społeczny ©

K R E S Y

na Tygodnik
i literacki _©

© 
© 
©

© wychodzący w Kijowie od l stycznia 19UL &

|  Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na © 
|  prowincyę 10 kor. półrocznie. 0
O Q  iii ©Q©© ©O©©S©0©©©©© © © © © © © © © © © 3O0GOGGO©

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  A flasłO W Ski. Pa|iier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Wini ar za.

I


